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Ma transport pieniędzy saa 
®L Senatorskiej urządzono na­
pad, Sam ochód ciężarow y z ba­
gażem  ponad 100 m ilionów  zl 
•mst * uprowadzony i ś la d . po  
nim  zaginą!. N iem cy rozlepili 
ogłoszenia, że 5 m ilionów  z! do 
stanie ten, kto pom oże do od­
nalezienia pieniędzy lufo spraw  
ców  napadu. N astępnego dnia 
ma tych sam ych ogłoszeniach  
u dołu znaleziono dopisek ta­
kiej tresek „Dostanie § m ilio­
mów zl ten, kto powie, kiedy  
następny transport z pieniędz­
m i będzie w ysiany...

Z. Jar.
#

Fo napadzie na ten sam sa­
mochód, następnego dnia otrzy 
mało gestapo list tej treści?

„Wiem, w idziałem  wszystko. 
Mogę w am 1'  dokładnie pow ie­
dzieć. Staw iam  jeden warunek: 
pocałujcie m nie w  nos, ssie 
wchodząc na drabinę.

•) Zygm unt III Waza58.
(Patrz str. 2-ga)

WARSZAWY
Nr U  (126) WTOREK 4 LUTEGO 1947 R. C E N A ZŁ

Dziś, dnia 4 lutego 1947 roku o godz, 11 e|
Prezydent Bierut otrzy5 
snuje z rąk taż. Her­
manowicza złote kluc£@ 
do nowo odbudowane*® 

Sejmu

PREZESI
8 klubom poselskich

Jak  już informowaliśmy, wczoraj, 
w  przeddzień otw arcia Sejmu, od­
było się zebranie klubów poselskich 
poszczególnych stronnictw . Dokona­
no wyboru prezydium  klubów: prze-

SEJM USTAWODAWCZY
T  W

wodniczącym klubu posłów PPS 
(klub ten wrócił do sw o je j. dawnej 
nazwy: Związek P arlam entarny Pol­
skich Socjalistów — ZPPS) został 
po>s. d r Hochfeld, klub PPR — pos. 
Kliszko, klubu S L, — wicem. Po- 
dedwomy, k lubu SD — min. Rzy­
mowski, k lubu PSL wiceprem. 
Mikołajczyk, klubu S P '— pos. Domiń 
ski i k lubu PSL Nowe Wyzwolenie 

wicem in. Rek.
Posłowie w ybrani z  bezpartyjnych 

list katolickich, ukonstytuowali „Ka­
tolicko - Społeczny K lu b . Poselski".

t y c z y s i ę ą a  4 4 4
Prezydent KRN Bolesław Bierut dokonał otwarcia pierwszego 

po wojnie Sejmu. Ustawodawczego Rzeczypospolitej.
W chwili gdy piszemy te słowa 444 posłów z podniesionymi 

palcami prawej ręki składa przysięgę na Konstytucję.
Na prezydialnej ścianie, od sufitu po ogromny dębowy stół 

prezydialny zwieszają się flagi narodowe z Białym Orłem.

W imię wielkiego pojednania
List AL do prez. Bieruta

Nastrój niezwykle podniosły, pas­
ień napięcia i niecierpliwego ocze­
kiwania. Loże dyplomatyczne (aa 
balkonie) wypełnione po brzegi przed 
stawicielami państw obcych.

Zwraca uwagę nieproporcjonalnie 
mała ilość krajowych sprawozdaw­
ców parlamentarnych. Natomiast 
widać wielu angielskich i amerykań­
skich dziennikarzy.

Lawy prezydium Sejm®

TANIA 3 ban. w  godzinach wieczór- .
nych, posłowie: Kliszko, Bieńków ; 

ski i Jaw orska złożyli Prezydentowi I 
KRN Bolesławowi Bierutowi list 
grupy b. wyższych oficerów Armii 
Ludowej, proszących o złagodzenie 
kary  wymierzonej przez Sąd — o- 
skarżonym w procesie Rzepeckiego.

L ist ten — opublikowany w  dzisiej 
szyrn „Głosie Ludu", organie KC 
PPR, podkreśla na wstępie wspólną 
Walkę żołnierzy Arm ii K rajow ej i 
żołnierzy Arm ii Ludowej przeciw 
okupantowi na  barykadach W arsza­
wy, poczem mówi o rozejściu się 
dróg: Alowcy szli drogą Polski Lu­
dowej, oskarżeni w procesie — dro- j 
gą w ytkniętą przez „Londyn", pro-1 
Wadzącą coraz bardziej na m anow ce.!

„Rosły w tym okresie pomiędzy 
nami nie tylko różnic© polityczne. 
Rosły długie rzędy mogił ludzi za 
mordowanych za to, że brali na­
dział w budowaniu Polski Ludo- 

,  wej. Rosła przepaść kępana przez 
siły obce, którym zależało na u- 
trzymaniu w kraju stanu walki 
wewnętrznej i niepewności jutra. 
I jedyne, co> dochodziło do nas od 
wczorajszych barykad warszaw­
skich j— to były słowa nienawi­
ści, słowa wzywające nieraz do 
bratobójczej walki.

Na procesie warszawskim po 
raz pierwszy zabrzmiały. słowa in­
ne. Proces warszawski ujawnił 
nie tylko rozkład podziemia, ale 
rozkład i wewnętrzną tragedię

izego płakałaś na Zakazanych ploe
ZVa str. 3-ej zam ieszczam y dalsze odpow iedzi u? na- 
szym konkursie, który przynosi nagrody pieniężne

i- ^  -S 1 łusfęcjj złotych
oraz liczne na gród t; »Filmu PoIskiego«

i niektórych jego łudzi. Zabrzmiały 
na nim słowa świadczące, że część 

i kierowników podziemia szamoce 
! się w. matni, w której znalazła się 

pod _ .wpływem reakcyjnych poli- 
tykierów londyńskich, świadczą­
ce, że ci ludzi© szukają jakiegoś 
wyjścia z drogi negacji i prze­
stępstwa, że pęka więź, jaka łą­
czyła ich & Andersami, Raczkie* 
wieżami I SosnkowskimP1.

List oficerów AL do prezydenta 
KRN mówi dalej o woli walki z 
Niemcami i bohaterskich czynach 
żołnierzy AK: „Ale w d a  walki żoł­
nierzy AK była paraliżowana przez 
rozkazy' idące z Londynu".

„Na drogę przestępstw, na dro­
gę bratobójczej walki skierowały 
rozkazy „Londynu" wielu żołnie­
rzy i oficerów Armii Krajowej w  
okresie następnym, okresie wyzwo 
lenia. — Skierowały ich w „lasy" 
wtedy, kiedy my szliśmy na Ber­
lin. Skierowały ich w podziemie, 
kiedy my odbudowywaliśmy kraj. 
Olbrzymia, przeważająca część b;y- 
lych żołnierzy j oficerów Armii 
Krajowej, znalazła w tym czasie 
drogę do Nowej Polski, do twór­
czej pracy, do współudziału w  
odbudowie kraju. Ale część — ta 
część właśnie, którą kierowali ska- 
sani w  procesie warszawskim — 
była posłuszna nakazom „londyń­
skim", wykonywała je nadal".

List Alowców charakteryzuje dalej 
konflikt sumienia I rozterkę wśród 
części ludzi podziemia, co wynika z 
głębokich przemian, jakie zachodzą 
w tej części społeczeństwa polskiego 
która ulegała wpływom „Londynu" 
za okupacji. Dwa lata rządów obozu 
demokratycznego wskazały właściwą 
drogę i beznadziejność podziemia.

„Wydaje się nam, że maksymal­
ne złagodzenie kary, że możliwie 
szybkie pozwolenie na powrót do 
normalnego życia I pracy skaza­
nym w procesie warszawskim, a 
wreszcie pozostawienie im w  dro­
dze łaski odznaczeń zdobytych w  
służbie Rzeczypospolitej, w  walce 
e - niemieckim najeźdźcą, będzie 
przyjęte przez poważną część na­
rodu, jako dłoń wyciągnięta przrtz 
Obóz Demokratyczna ku wczoraj­
szym jego przeciwnikom, jako do­
wód, że istnieje droga prowadzą­
ca z manowców podziemia na sze 
roki szlak twórczej i pozytywnej 

’ pracy dla narodu, jak© Jaszcze 
jedna, ostatnia szansa pogodzenia 
sio * nową Polska i oddania swceh 
sił na je.l usługi jako już ostatnia 
możliwość zaprzestania walki nrze- 
efw Polsce Ludowej, walki, która 
w sposób nieunikniony mus? być 
walką przeciw Polsce w  ogóle94.

.„Przyjmijcie, Obywatelu Prezy­
dencie. wyrazy naszej głębokiej 
wiary, że przy ©statecznej «wej 
decyzji o losie zasądzonych w  prp- 
eesle warszawskim, zważycie do­
kładnie wszystkie powyższe mo­
menty44.

Pod listem widnieją 23 podpisy 
oficerów Armii Ludowej, rrt. ta. pułk. 
Jerzego Albrechta („Jurka"), ' mjr 
Władysława Bieńkowskiego ( K wieka") 
mjr. Zenona Klfszki („Zenka44), mjr. 
Ignacego Logi-SowlAskiego („Ijmasia"), 
płk. Józefa Małeckiego (..Sęka44), pik,"

w rażen ia  z Sejm u
JESZCZE

D Z I Ś
•w m  Mira
„W ieczora  W arszaujg*4

4550.000 funtów
kosztuje Anglię Korpus Przesiedleńczy

Oświadczenie 
zastępcy Bevina 
»Zerw anie stosunków dyplomatycz­
nych z Polską nie przyniesiony 

żadnych k a rzy ś c i«
LONDYN 4.2 (obsŁ wł.). K orespon­

den t dyplom atyczny Agencji R eutera 
Syiv.ain M angeot pisze, że zgodnie z 
oświadczeniem w icem inistra spraw  
zagranicznych, C hristophera M aybew 
„sytuacja w Polsce jest tego rodzaju, 
że nie byłoby żadnych praktycznych 
korzyść: ze zryw ania stosunków dy­
plomatycznych z rządem polskim14.

K orespondent pisze dalej, że wśród 
obserw atorów  politycznych rośnie co­
raz mocniej przekonanie, iż ciągłe ' 
pro testy  pod adresem  rządów w Eu­
ropie wschodniej są błędem w obec- j 
nej po lityce bry ty jsk ie j. {

Pogoda bez zmian j
—7° podaje PIHM, było dziś w nocy 

w Warszawie. W całej Polsce na ogół 
pochmurno, małe opady śnieżne ha 
północy. Temperatura waha się od —5° 
w Rzeszowie do —14° w Chojnicach.

Jutro — w dalszym ciągu pochmur­
no, niewielkie' opady śnieżne. Tempe- 
ratura bez większych zmian.

LpNDYN, 4.2. (ObsŁ wł.). Dnia 3 
lutego r. b. został przedstawiony 
labie Gmin pro jek t ustawy, dotyczą­
cej Polskiego Korpusu Przesiedleńcze 
go.________  __ __ _____ '

1974 .
Polakóiu ze Szkocji

tu Gdyni
GDYNIA 3.II (API). W obozie rep a­

triacy jnym  „Narwik" w Nowym P or­
cie umieszczeni zostali polscy repa­
trianci ze Szkocji w liczbie 1S|74, k tó­
rzy ostatn io  przybyli na sta tku  b ry ­
tyjskim  „M arinę Bawen" do Gdań­
ska. Po załatw ieniu  formalności, em i­
granci rozjeżdżają się do swych stro'n 
rodzinnych.

20,01 Anglików w Grecji
ATENY,, 4.2 (óbsł. wł.) Wojska b ry ­

tyjskie w Grecji m ają być zreduko­
wane o 50%. Zgodnie z oświadcze­
niem am basady brytyjskiej ogólna 
liczba wojsk brytyjskich w tym kra­
ju  wynosi nieco ponad 20 tys. Ewa­
kuacja wojsk angielskich potrwa co 
najmniej przez kilka tygodni.

13X1944
„l księdzem w umarłym mieście15
Reportaż;

ho Ti o janowskiego
Aa s tro n ie  2-ej

Co 5 dni—kilogram złota
na stronie 2-ej

WydartM, związane z utrzym aniem  
Polskiego K orpusu Przesiedleńczego 
w latach 1947 — 1948 wynoszą 
4.550.000 funtów. Suma ta  obejm uje 
em erytury w wysokości 600.000 fun­
tów, w ydatki na zakw aterow anie i 
utrzym anie 2 miliony funtów, na 
pomoc lekarską 650 tysięcy funtów, 
na cele oświatowe 1.100 000 funtów  
i na zasiłki em igracyjne 200 tysięcy 
funtów.

U stawa stw ierdza, iż nie można 
przewidzieć ile wyniosą w ydatki na 
Polski Korpus Przesiedleńczy w przy 
szłoiśei Ogólna suma wydatków  per 
winna ulec zmniejszeniu, w związku 

; z em igracją Polaków. Prócz tego fo.
I żołnierze polscy staną się sa tnow y 
| stairczaln1 w m iarę w chłaniania ich 
' przez społeczeństwo brytyjskie.

Ustawa reguluje również sprawę 
zasiłków dla bezrobotnych, spraw ę 
pomocy lekarskiej, praw o praktyki 

j dla lekarzy polskich oraz zagadnie- 
i nie szkolnictwa i dalszej em igracji 
i Polaków.
J W razie w stąp ien ia  byłych człon- 
1 ków PK P do arm ii brytyjskiej lub 

lotnictwa, nie zostaną oni zaliczeni 
i w poczet cudzoziemców.

Niemcy w yjeżdżają
z... dolarami

Odkrycie w  Słupsku
GDADNSK 3.II  (API) W miesiącu 

grudniu 1946 r. odeszło z powiatów 
kaszubskich, słupskiego, słonińskiego 
i bytowskiego na Pomorzu Zachodnim 
5 transportów  repatrian tów  niem iec­
kich. W czasie kontroli celnej w Slup 
sku urzędnicy celni zajęli 726 tys zło 
tych polskich i pew ne sumy obcych 
w alu t Niemcy odjeżdżali w wago­
nach osobowych, ogrzanych Do wy­
siedlenia pozostało jeszcze 200 tys. 
Niemców

Światowy rekord bezczelności pobity
SS-mani tu obozie żądają:
1) miłego toiuarzystiua, 2) pieczeni na obiad

HAMBURG, 4.2. (Od własnego korespondenta). O tym, że bezczelność 
hitlerowców przekroczyła już wszelkie granice świadczy fakt, jaki się zdarzył 
w obozie internowanych SS-manów nr 143 w pobliżu Hamburga Mieszkańcy 
tego obozu wystosowali do brytyjskich władz okupacyjnych memoriał, który 
ze względu na swój ton podajemy w całości. Memoriał ten brzmi:

„Komitet organizacyjny zarządu obo-;■ 
zu internowanych nr 143 zwraca się! 
do brytyjskich władz okupacyjnych; 
z następującymi postulatami (Forde-j 
rungen!):
1) Internowani stwierdzają , t  przy­

krością, że racje żywnościowe do- 2 
starczane przez władze okupacyj­
ne są absolyhnie nie wystarczają^ 
ce. W związku z tym internowani 
zwracają się do władz kompetent­
nych z prośbą o podwyższenie 
przydziałów przynajmniej do. 2809j 
kalorii dziennie. (W Polsce było; 
w czasie okupacji maxjmum 1200; 
kal). Internowani zwracają uwagę.1

że niedopełnienie tego obowiązku 
(Pflicht) może wywołać w obozie 
rozruchy, za które komitet orga­
nizacyjny nie (noże być w. żadnym 
razie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.
Internowani są zdania, że zarzą­
dzenia ograniczające swobodę ru­
chów internowanych wywierają jak 
najgorszy wpływ na icli psych ' ę 
Komitet pragnie zaproponować 
władzom udzielanie przynajmniej 
dwutygodniowych urlopów dla od­
świeżenia kontaktów towarzyskich 
(um gesellsehaft,liche Kontakte auf- 
zufrischen).

3) Internowani, rekrutujący się prze­
ważnie spośród oficerów,^uważają 
za wskazane podkreślić, ze zgod­
nie z przepsami międzynarcdo- 

. wynn, zatrudnianie oficerów przy 
jakichkolwiek pracach jest niedo­
puszczalne Cist unzulaesslich). 

Mamy nadzieję, że władze okupacyj­
ne uwzględnią nasze słuszne postulaty. 

Podp;sano::'
Przewodniczący komitetu organiza­

cyjnego zarządu obozu 1 internowa­
nych nr 143 SS-Pbersturmbannfuehfer

ishnke.
Komentarze zhyfecz!

fiooktirs o a dowcip 
% czasów okupacji
K u p o n  $ i i * .
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Ch/eb, sół i złote \Edward Trojanowski pisze:

PREZYDENT BIERUT! z KSIĘDZEM w umarłym mieście
przejął nowy gmach

Chleb i sól, oraz ozdobna purpuro­
wa kaseta, zaw ierająca złote klucze 
do sali posiedzeń, zostały . wczoraj 
wręczone przez dyr. Papieskiego i 
inż. Hermanowicza Panu Prezyden­
towi Bierutowi jako symbole prze­
kazania władzy gospodarskiej na te-' 
renie Sejmu.

Po wręczeniu tych symbolów Pan 
Prezydent w towarzystwie m arszał­
ka  Żymierskiego i w iceprezydenta 
KRN Barcikowskiego weszli do sali 
posiedzeń przy dźwiękach hymnu 
narodowego. Wszystkie ławy posel­
skie zajęte były przez inżynierów i 
robotników, którzy pracowali przy 
budowie Sejmu.

Pan Prezydent podziękował w krót 
kich i szczerych słowach wszystkim 
zebranym  za ukończenie pracy ' w 
term inie. Pierwszy Sejm Ustawo­
dawczy może dzięki tem u obrado­

wać we własnym gmachu. Pan P re ­
zydent podkreśla, że ów skoncen­
trow any wysiłek w skazuje nowy sto­
sunek robotników i inżynierów do 
Państwa, którego czują się współgo­
spodarzami.

Po przemówieniu Prezydenta na­
stąpiła dekoracja najbardziej zasłu­
żonych przy odbudowie sali sejmo­
wej": 6 orderów Odrodzenia Polski, 
IV i V klasy m. in. inż. Papieski i 
inż. Hermanowicz, 41 złotych Krzy­
żów Zasługi, 39 srebrnych Krzyżów 
i 82 brążcwe — oto nagroda z rąk  
Prezydenta za najlepszą i najsum ien 
niejszą pracę.

W imieniu inżynierów i robotników 
inż. Mtszułowicz wręczył Panu P re­
zydentowi pam iątkowy album, ilu­
strujący poszczególne fazy odbudowy 
gmachu sejmowego.

Fałszywy „ausweis" otwiera bramy
do nieistniejących składów i. do... śmierci

ansa odzyskan ia koszul i ciepłego p a lta  b y ła  b ardzo  s iln ą  p o k u s ą , w y j ą ł *  go
w m om encie, gdy tydz ień  życia u chłopa w  Z oł w in k u  p rzypom - nim n k u ia r -

niał o zbliżającej się zimie i braku pieniędzy. Dlatego właśnie wsze­
dłem do wielkiego pokoju drugiego piętra domu przy ul. Wolskie], 
gdzie urzędował cywilny oddział Raumungsstabu.

Na lewo był stół, przy którym siedziało 3 Niemców, w tym jeden 
"mundurowany na żółto partyjnik z ogromną swastyką na lamieniu. 
Na wprost przy kilku biurkach pochylało się 4 urzędników. W kącie 
na prawo, zasłonięta murem interesantów szczupła blondynka, t łu ­
maczyła na niemiecki podania petentów.

Co kilka minut okna brzęczały od wybuchu pocisku radzieckiej ar-

szybko i rzuciłem przed oko okular­
nika.

Spojrzał i okazał ogromne zainte­
resowanie.

— Textilien?...
— Tak, tak, chcę ratować towar.
Niemiec wstał z moim nieszczęsnym

ausweisem, podszedł do małego grube 
go urzędnika Raumungsstabu. Ten na 
tychm iast zakomunikował mi, że je- 
dziemy samochodem do „moich sk ła­
dów"... Nogi odmówiły mi nagie po

WO K im a  u i m u i  u iv im  "  J -----------1 * i
tylerii. Niemcy udawali absolutny spokój. Polacy zajęci b y l i  p r z y g o t o - ,  k tM y
wywaniem przeróżnych ausweisów i papierów, wyciągniętych z .■'os..e
w dniu kapitulacji powstania.

R aum ungsstab działał dopiero od 
3 dni. Jak  głosiła fama, EKD

podlegał bezpośrednio Fischerowi. 
Ktoś powiedział, że istnieje możliwość 
otrzym ania zezwolenia na wywiezienie 
z W arszawy swoich rzeczy i potężne 
fale ludzi z różnymi zam iaram i i po­

mysłami ruszyły via Włochy na ulicę 
Wolską.

Co 5 dni -  kilogram złota!
R A T O W A Ć  T O W A R

Z decydowany byłem nie podcho­
dzić do faceta w żółtym uniformie.

Robotnik polski w gazowych maskach
wydobywa cenny kruszec na Śląsku

7  a KILOGRAMY ZŁOTA to nie by- 
» ** 1© jak ie bogactwo, Te całe 74 kg. 

szlachetnego kruszcu przywędrowało 
w ostatnim  czasie do skarbu pań ­
stwa nie z dalekiej Anglii, gdzie leży 
nasz zamrożony przedwojenny sk a r­
biec, ani nie zostało odebrane p rze­
m ytnikom  kruszcu i walut, lecz po 
prostu zostało wydobyte spod ziemi 
w samym sercu naszego kraju . Mało 
kto wie dzisiaj, że posiadam y w Pol­
sce prawdziwą, na tu ra lną  kopalnię 
złota i to nie byle jakiego. Złoto wy­
dobyte z. naszych odkrywek posiada 
aż 24 karaty .

JUŻ W IX WIEKU
Mieści się ona w pobliżu Ząbkowic, ---- — "7" - “

w miejscowości Złoty Stok. Została j kowanych procesów chemicznych.

skaeh i ubraniach ochronnych, które 
bronią ich od szkodliwego działania 
arsenu, k tóry  przenika tu taj wszyst­
ko, wciska się w fałdy ubrania. U bra­
nia prane są codziennie, m aski co 
dzień spraw dzane i uszczelniane.

Robotnicy pracu ją tu ta j w działach 
specjalnie szkodliwych, > po 30 m inut 
na godzinę, w innych na dwie zmiany 
dziennie.

W Złotym Stoku pracuje 780 robot­
ników, z tego tylko 17 Niemców spe­
cjalistów, którzy również zostaną nie­
bawem zastąpieni przez siły polskie.

ZŁOTO — ZŁOTO
Aby otrzym ać złoto z arsenu, trzeba 

poddać surowiec szeregowi skom plr

odkry ta w IX wieku naszej ery. 
Szczyt rozwoju kopalni przypadał na 
w iek XVI. Wtedy to w jej pobliżu 
pow stała naw et m ennica w której 
w ybijano na m iejscu złote monety. 
Złoto jednak wyczerpało się n ieba­
w em  i dopiero w wieku XIX niem ie­
cki chemik G uettler w ynalazł m eto­
dę chemiczną pozw alającą na wydo­
byw anie czystego złota z odpadków 
arsenu.

Dzisiaj w miejscu tym dymią ol­
brzym ie kom iny i w re na nowo p ra ­
ca. Kopalnię uruchom iono 15 listopa­
da 1945 roku. Posiada ona dzisiaj hu ­
tę, w łasną elektrownię, przeróżne 
w arsztaty , oddziały w ytapiania oło­
wiu, rudy, barwników i złota.

Szereg niewielkich i niepozornych 
budynków, połączonych toram i w ą­
skotorow ej kolejki, wysokie hałdy, to 
teren  kopalni. >

Ruda przechodzi najp ierw  przez t.zw 
stoły wstrząsowe, skąd po dodaniu 
specjalnych składników zostaje pod 
dana przepłukaniu, a następnie zimie 
łona. Następnie spłukuje się w spe­
cjalnych tyglach całość, oddzielając 
piasek. T eraz ruda przepływa specjal­
nym i korytam i do zbiorników, potem 
jeszcze poprzez szereg p łuczkam i 
w ędruje do pieca obrotowego, opala­

nego gazem generatorow ym , W któ ­
rym  pod wpływem gorąca arsen u la t­
nia się. Lotny arsen  specjalnym i 
przewodam i zostaje wtłoczony do ko­
mór, W których osiada na ściankach. 
W ten sposób pow staje tu ta j arszem k 
surowy, któłry idzie do składów ap 
tekarskieh i w ytw órni chemicznych. 
A rsz e n iik  tak i je s t w znacznych ilo­
ściach eksportow any do Anglii i  Wę­
gier. i •

W ypałki arsenowe w ędrują teraz do 
pieca na oddział złota, gdzie zostają 
poddane chlorow aniu i przechodzą do 
hali ługów. Po kilku jeszcze skom pli­
kowanych procesach chemicznych zo­
sta ją  przetopione W tem peraturze 
1000 topni C, w tyglach grafitowych. 
S tąd już wychodzą jako złote sztabki 
wagi 5 kg.

Sztabki te  zostają natychm iast de­
ponowane w Banku Narodowym  w 
Kłodzku, a następn ie  przewożone do
W arszawy.

Z ło to , mimo swojej wartości, jest 
tu taj jednak produktem  ubocznym. Z 
jednej tony rudy otrzym uje się go 
zaledwie 3 do 10 gramów.

Wybierałem między czerwonym na gę 
bie, rudym, a dostojnym okularni­
kiem. Spokojny głos tego ostatniego, 
gdy odmawiał jakiejś pani — przeko­
nał mnie.

— Czy mogę otfzym ać zezwolenie 
na zabranie swoich rzeczy? —- zapy­
tałem bardzo źle po niemiecku.

— Nie —- powiedział beż wahania.
W tym momencie zobaczyłem k ą ­

tem oka, jak  po namyśle, urzędnik
j RaumungestabU wypisywał Wjazdowy 
ausweis Polakowi, który legitymował 
się jako właściciel nurtowni tytonio­
wej.

— Ażeby ratow ać towar, powtarzał 
bez przerwy

się nazywał się dr Roodifck i jak  póź­
niej dowiedziałem się był jednym z 
głównych rabusiów W arszawy, nie 
spuścił mnie z oka i mówił szybko 
zdania, w których często powtarzało 
Się:

Te^tiken, dieser maran, groeshan- 
dlung.

„OJCIEC BROWN"

Teraz wyprzedził mnie mój zbawca 
l prąc na przód, do furm ana m acha­
jącego radośnie batem, mówiłt i

— Coś zagalopował pan się w tej 
swojej firmie; wyczułem sytuację, ale 
teraz musi pan ze nmą pojechać, bo 
rzeczywiście mam pozwolenie na 4 ro­
botników i brak mi jednego. Jestem  
Ojciec K. z Krakowa 2 zakładu Wycho 
wawczego OO, Pijarów.

F ura  ruszyła, żandarm eria połowa 
przejrzała papiery i -kiwnęła głową. 
Było nas 6 razem z furm anem . Z d ją ' 
łem m arynarkę i zarzuciłem koc Ojca 
K. na ramiona, od woźnicy wziąłem 
maciejówkę. Długo bałem się, że mój 
,teksitiMen“ zauważył ucieczkę i z.a 

chwilę podjedzie autem. Równowagę 
odzyskałem gdy fu rka m iiała komplet 
n ie ' spaipną fabrykę Franaszka. 
Ogromną, powyginana ł?afea pancerna, 
z dziura wywierconą przez zbytnią 
ciekawość, sta ła  sobie w jednej z sal 
pałacu pana F ranaszka. Zimna, wy­
niosła kap ita lis tka ..

M1

■yy tedy to, gdy rzeczywiście źle się
czułem, ktoś silnie pociągnął mnie 

za rękaw. Spojrzałem. Mały, m ilutki, 
pucołowaty księżyna, istny „Ojciec 
Brown", ciągnął mnie, szepcąc:

— Proszę za mną. Jedziemy furą 
do W arszawy ewakuować mój zakład 
dobroczynny. Pan będzie jednym z 
czterech robotników, dla których 
m a m  zezwolenie. Proszę za mną.

O kularnik spuścił ze m nie na chwilę 
oko. Schowałem się za sutannę księ­
dza i idąc szybko przed nim dopa­
dłem schodów.

Przed domem Raum ungsstabu cała 
ulica była zastawiona polskimi fura-

MIASTO

Nigdy nazwa ulicy Chłodnej nie wy 
dała mi się tak  uzasadniona. Smief 

teina cisza czaiła się w umarłych <r 
czodołach okien. Domy wypalone ster 
czały jak  spróchniałe zęby trzonowe. 
W szystko było jednak tragicznie świe­
że, dziewicze. Nieład ulicy. Zabaryka' 
dowane bramy. Różne przedmioty do­
mowe leżące na ulicy W nieładzie wiel 
kiej chwili wyjścia. Exodus trw ał 
dalej.

Mój nastrój przerw ała myśl ostra 
jak  ból. W Raumungsstabie został 
mój ausweis z nazwiskiem, adresem 
domu, w którym  się urodziłem, dO 
którego muszę iść...

yl przerwy... s — " . . , ^
Miałem ausweis na nieistniejący już j  mi i ciężarowymi autam i niemieckicft 

od 1943 r. mój „interes handlowy", j przedsiębiorstw transportowych.Amerykanie stemplują Niemców
12 rubryk w paszportach

demaskuje ich prze szłość i poglądy
FRANKFURT (TelepFess). Wśród i czas dziurkuje się rubrykę 9. Ogra- 

. . • _   i • _  ̂  ̂  ro rin, mipszkania oz na.-

W GAZOWYCH MASKACH
Wokoło kręcą się tłumy robotni­

ków, ̂ wszyscy _ niemal pracu ją w ma*

Rośliny pokojowej
.„ i,! ,™  M irka Ciasto po p ihahe na  zatrzaski. By 
win.no być nieco gęstsze un iknąć d efek tu , proszę 
niż na Urnę k l u a k i f W  suw aki co dzień nacierać 
Ży je postaw ić w ciepłym stea ry n ą , 
m ie jscu  na dwie godziny

PRZY WYBUCHU b la S tańki z prochem  
zran ił się w stopę 13-letn i W iesław Ztsm- 
b rzusk i, zam . Sienna 17. Były to sku tk i 
n ieostrożnej zabaw y u kolegi w m ieszka- 
nilu p rzy  Prom enadzie 17. Chłopca po o pa- 
tru n k u  przew ieziono do szp ita la  Elżbie­
ta n e k . .

CEGŁĄ W GŁOWĘ dosta ł podczas roz­
b ió rk i dom u przy W spólnej l ^ t d e t m  ro- 
b o tn ik  S tefan W łodarczyk z Chylić. W ło­
darczyka opatrzy ło  Pogot. „

SAMOBÓJSTWO w m ieszkan iu  przy Sol­
cu 52, popełn iła  24-let.nia Zofia M ucha, 
tru ją c  Się n ieznaną substan c ją . D enatkę 
O dratow ało Pogotow ie. Po zabiegu pozo­
staw iono Ją na m iejscu.

POTŁUCZONE PLECY i ram iona o p a ­
trzy ł lekarz Pogot. 36-letmemu L eonardo- 
w i N iew iadom skiem u, zam . prz> 
p la te r  12. Ja k  się okazało, N iew iadom ski 
został pobity  przez kolegów

PANI STANISŁAWA Z 
WARSZAWA. -  W k m  m „ „  ------
m nażać asparagusy? koz- narosło , a potem  na- W ^ z ó w k i  ra c jo n a ln e g o
m naża się je prze* w y- )ew ag na pate ln ię  na roz- — —-  —
siew  w styczn iu  lub lu- palony tłuszcz i piec tak  m a s a iu
tym  do doniczk1 lub skrzy j ak b]iny gą s m a c z n ie j - -------—
neczk.i w ypełn ionej zie- SZ6j gdy sią je dobrze on pA|Nł  i,£N.A, W  AR SZA
m ią lekką. Gdy w zejdą, ru m ;eni po obu s tro n ach  ^yA.--Dziś dam  P an i pa*
trzeb a  je przesadzie do N astępnie posm arow ać Ja- r0 sku tecznych  rad , jak
m ałych doniczek % ziemią kąj  m arn ie ladą  i ułożyć s ’m e . stosow ać m asaż
liściow o-inspektow ą, z do jeden pr2y drugim . Posy- o b o w iązu ją  tu
m ieszką p iasku . L ubią du ć po w ierzchu  cukrem  t  zasady: k ie ru n e k  od 
żo wilgoci i św ia tła , więc , Wydać. n<,sa do ucha i od brody
należy je  często zraszać, d0 u c j,a) t.j. odśrodkow y,
najlep ie j rozpylaczem . • nas tępn ie  S topniow anie ru
A sparagusy doskonale roz Kalosze chów  ód najlżejszego. do
w ija ja  się w m ieszkaniu  .  „  „ntsitńieiszegO , ja k  rów-
i są roślinam i bardzo efe- PA N I ADA M„ Ł 0D 2. „ i i i  ilość ruchów , ,któ-
ktow nym i, w arto  więc za — Radzi się P an i, czy ku- _ należy w ykonyw ać 
dać sobie tro ch ę  tru d u , pić sobie kM°sze> wyso- y iuh k ilkanaście . *
by je rozm nożyć. kie, tak  «  t r z e b a  p rzestrzegać  ta- \

suw aki, cz;y tez f ? ru  chów i $
Dobra kuchnia kalosz zap in an y  ® środka czoła ku  ^na trzy zatrzask i?  ^Suwaki 2) ofl n.osa ku J

Niemców panuje duże poruszenie w 
związku z zarządzeniem, ; wydanym 
przez am erykańskie władze okupa­
cyjne, odnoszące się do oznaczania 
raa dowodach tożsamości obywateli 
niemieckich ich przeszłości politycz­
nej. Dowody tożsamości zostały w 
tym celu podzielone na kilkanaście 
rubryk, które nie tylko specyfiku] ą 
przeszłość, ale również charak tery ­
zują teraźniejszość, w ram ach orze­
czenia Sądu Specjalnego.

Przez przedziurawienie odpowied­
niej rubryki klasyfikuje się właści­
ciela dowodu tożsamości. Rubryki j 
1—5 charakteryzują przeszłość.

Niemcy oburzeni są, że każdy kto j 
będzie ogląda! ich dowody tożsamo- j 
ści, rap. urzędnik pocztowy, którego te ; 
sprawy nic nie obchodzą, będzie po- j 
inform owany o przeszłości politycz- j 
nej właściciela „K ennkarty". |

Z „K ennkarty" w ynika nie tylko 
to, że ktoś został zrehabilitowany,

| względnie uznano go za nieznacznie 
' obciążonego, lub Winnego, lecz dal­

sze rubryki określają również obec 
ną pozycję każdego osobnika. U ła­
skawieni m ają przedziurkowalią ru ­
brykę 5. Przy przekazyw aniu do obo 
zu pracy, robi się znak w rubryce 6. 
Rubryki 7 i 8 zostają ostemplowane, 
gdy danem u osobnikowi wolno wy­
konywać tylko jeden specjalny ro ­
dzaj pracy. Gdy odmówiło się komuś 
praw a wykonywania służby publicz­
nej, względnie praw a głosu, wów-

niczenie praw a do m ieszkania ozna 
cza się w rubryce 10 , u tra tę  praw a 
do posiadania auta, uwidacznia się 
w rubryce 11. Rubrykę 12 dziurkuje 
się wówćzas, gdy ktoś,, nie może być 
Zatrudniony jako nauczyciel, litera, 
lub kom entator '"radiowy. Pozostałe 
rubryki służą do oznaczenia, że Sąd 
Specjalny odmówił praw a uczestni­
czenia w pewnych przedsiębiorst­
wach i Ograniczył działalność zawo­
dową.

Ju tro  dalszy ciąg reportażu
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Ty draniu! żebym ia cią złapał

„CZYTELNICY CZYTAJĄ — CZYTELNICY NAGRADZAJĄ"

KONKURS

NA NAJLEPSZY DOW CIP
% czasów  okupacji

, PANI CELINA L., BŁO podobno często się PsaU , ®k ™ . ?3) 0.rt środka
)  NIE. -  Sm aczną i odżyU- a n ap raw a hrodV  k u ' skron iom . Uwai cizą poprawą są naleśnik i go, w ięc co w y b rać . Ma . należy, by
5 drożdżowe. Proszę wziąć Pani rac ję , 'suw ak- psuja  r S » * a ć  skóry  Przed
(  ćw ierć kilo m ąki, zarobić się często, a n ap raw a ko- m e ro z z ■ S k ła d n y m
i  letnim  m lekiem , dodać 1 sz tu je  około 500 zł, nie t .' obficie
1 dkg rozpuszczonych dróż m niej przeto  radzę kup ić ^ ^
2 rtży, łyżeczkę sklarow a- wysokie bu ty , bo są za- natłuszczona.
\  nego m asła, trochę  soli i wsze szykow niejsze i ele- ntriMiEL
f  dlwa u ta rte  do białości z gantsze, n iż  kalosze, za-

GDY S IĘ  
CO S IĘ  

poradzi na to
I7-ty numer . 

czasopisma kobiecego

» M O D A
i Życie Praktyczne«

N auczycielka zw raca się do 7-mio 
le tn iej Zosi: .

PoW iete itii Zosiu, Cio to zna 
czy, że ty , taka  dobra uczennica, 
ta k  się W o sta tn ich  czasach ■zanie­
dbałaś w lekcjach? „ .

— Proszę pan i mówi Zosia.— ja 
nie m am  czasu się udżyć, bo ja  tta- 
łćżę do organizacji!

N auczycielka je s t sk o nsternow ana.
— No ''dobrze, m o ja  Zosiu, ale cóż 

ty  robisz w  te j organizacji?
A, bo prószę pan i, W’ naszym 

dom u jest kuchnia  dla n iem ieckich 
żołnierzy, t® ja chodzę z ko leżan ­
kam i i p lu jem y  W zupę.

* M arta,
Nówogrcietetoa 44, m. 20,

W 1940 r. dw óch ludzi om aw ia po­
w odzenie H itlera  na fro n tach  e u ro ­
pejsk ich . Jed en  % nich m ów i % za­
chw ytem :

— Aj, te n  H itler! To dopiero 
gracz! Co zasiądzie do jak iej partii, 
to ją  w ygra. C hciałbym  być . na je­
go m iejscu .

Na to d rug i: ...
— G łupiś! co m u tt tego p rzy jdzie , 

skoro gó od sto lika n*e puszczają.
Zofia MarkoiWiska 

... WarSizawa, uil. M łynarśka 2.

W 1943 ro k u  W ezwano do B erlina 
k ilku  sław nych  g inekologów  — oka- 
zaio się, że Y iktoria. poron iła .

4*
M eał no rdyka N iem ca: wysoki 

jak  Góebels, szczupły ja k  G ocruig, 
ólońdyń ja k  R osenberg  i m a ty le  
dzieci ile H itler.

R yszard Bieiańslki 
O lsztyn, ul. W arszaw ska 14/4.

P an i n o c  ring . będąc w  Warsiza- 
wie, kupiła so b ić  prosię. W obaw ie 
przed  strażą  g ran iczną  włożyła je 
do w óżka. Po przyjeździe do B e rli­
na Wita ją na dw orcu  gronó zn a jo ­
m ych, wszyscy Są oczyw iście ■ cieka­
wi córeczki. W pew nym  m om encie 
k toś bardzo ciekaw y odchyla f i r a n ­
ki wózka i w oła: „Śliczna! Z u p e ł­
nie do ojca p o d obna",

Iren a  R atasiew tęż  
W-wai, ul. Jaw orzyńska  5, m. 11

H itler m ów i - -  ja  już um rę 
A nglia toów i — kupię tru m n ę  
F rancja  mówi — tlói w ykopię 
Polska m ówi — ja. zakopię 
A m eryka kupy w ieniec 
Żeby już nie pow sta ł NiemiCC. 

D żierżykra j M afcM iak, POznań 
(ućżeń Państw,. CJjfńń. Mech.).

Roizwdódł sie H itler z G lorią »
A ślub wzia* z W ik to rią  
1 za dziew ięć m iesięcy 
Będą m ałe N iem cy.

R rsz e rd  K ow alski, O rneta 
w oj. Olsztyn, po W. B rsftiew ó 

ufi. Z am kow a 24.

45)

W r.' 1813 zw olniony z galer Je an  \ a  jean 
przybył do oberży w Digne, 8dZie ^ s^  
rozpoznany O dtrącany  w.szędzie t r a f ł  do 
b iskupa M yriel, k tóry go , n(ałł arm ^ . 11vtp^, mu nocleg. Zdziczały 19-letmm 
na galerach Je an  V aljean u k rad ł biskupo- 
wi dom owe sreb ro , biskup jed n ak  ośw iad­
czył żandarm om , że srebro  to poaaro w al 
m u i zaznaczył, że p ieniądze osiągn ię te  
że sprzedaży  w inien  zużyć na to, by zostać 
uczciw ym  człow iekiem .

W r 1817 m łoda dziewczyna, F an tin a , zo­
s ta ła  uw iedziona p rzez s tu d en ta  Tholo- 
m yesa. Swą córeczkę, Cosctte, oddała  na 
w ychow anie do rodziny T h en ard ie r. W 
MOntreuil k ierow nik iem  fabryk:, gdzie 
u racow ata  F an tin a , był o. M adelem e, W 
pew nym  w y p adku  dał dówod sw ej me- 
rw vk»ei siły, co wzbudziło podejrzen ie  
fnsp policji, Ja v e rta , że M adelem e i Jean  
V aljean to jedna  osoba. Poniew aż wyszło 
na jaw , że F an tina  ma dziecko, zwolniono 
ia  i  p racy . Ż apracow yw ała się \ w padła 
w chorobę, by u trzy m ać  sw e dziecko. Ja- 
vert. oskarżył o. M adeieine, k tóry tym cza­
sem  został b u rm istrzem , lecz śledztw o Wy* 
kazało  bezzasadność o skarżen ia . J a v e r t  p o ­
dał się do dym isji. M adeieine postanow ił 
u d ać  się flo w ięzienia, gdzie c ierp ia ł czło­
w iek. p rzy łapany  na kradzieży  i posądzo­
n y  ó to, że je s t Je a n  V aljean. W A rras 
tr a f i ł  na rozp raw ę sadow ą przeciw ko 
dom niem anem u złoczyńcy. ATCzko-w.ek 
św iadkow ie rozpoznali w  mna J e a n  Yal- 
Jeana, ojciec M adelem e stan ą ł p rzed  mmi, 
p y ta ją c  czy gó poznają?

Óó to  je s t  „V - 2“ ?
— Środek w ybrztU sny n a  flegm-.

angielską.
B- O lseewski, Wrocław,.

*
•takiś p rze jezdny  N iem iec, obła- 

dOwany paczkam i, Z w raca f ię  _ w 
tram w aju  do jednego % pasażerów :

— D aleko jesreże dó ulicy z w y ­
cięstw a?

— P anu? O, bardżo d a le k o !—-pk" 
da* Odpowiedź.

S tefan  Kwapi,siewie* 
Lublin , uli. PeoWiakióiwi 4/18-

Madeieine podszedł prosto do 
-przewodniczącego Trybunału 
i oświadczył:. J a  jestem. Ja­
nem Valiean“. Tłum zgroma­
dzony na sali drżał ze wzru­
szenia

Przewodniczący sądu p rzy­
puszczał, że ma do czynienia 
?  człowiekiem , . który stracił 
rozum. Ale ojciec Madeieine 
nalegał, nie czując sią tym  za- 
amHrasOwany ,

Zęby poprzeć swoje zezna­
nie ojciec MadcletM wspom­
niał o pewnej dacie wytdtaó- 

na lewym ramieniu Có-W&th

Ojciec Madeieine wyszedł z 
sali Oddając sie 'do dyspozycji 
wi & dz ś  P rd i  * i ed l iw o ści. C ha mp- 
mtithieu uniewinniono.

che palla*

Rzecz dzieje się we W łosBtch. 3A 
przedziale pociągu siedzą: m a tk a  7 
córką ,Oficer niem iecki i żołnierz 
w ioski, pociąg W jeżdża ®o tu n e lu  
W ciem nościach  słychać pocałunek , 
a po Chwili od.głós wym ierzonego 
peficźM , pociąg  W vjeżfiża ® tunelu-

M atka m yśli: _ .
— Nie w iedziałam , że m o ja  có­

reczka je s t ta k  energ iczna . Choć 
nitoda, jed n ak  nauczkę p o tra fi dać-

Córka m yśii! ,
— Ho, ho, k toby pom yślał. Naw et 

! n iem a m oże m ieć Jeszcze pow o­
dzenie!

Niem iec m yśli:
— W łoch pocałow ał dziew czynę, 

ale dlaczego w tw a rz  dostą tłem
a nie on?

Zaś w ioch  m yśli: _ _ •
— Np. n iech  będzie Jeszcze jeden 

tunel- tó znów ń cća łu ję  się W *4*” 
i znów  szw abow i dam  po gęb ie!—

W. Popek, W-Wft, 
PI. N aru tow icza S
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Będziemy moralni

IV,1 IAŁO zacząć się o godz, 4, ale 
akademicki kwadransik obowią­

zuje. Profesorowie Zeszli 6ię o 4.20. 
Tylko studenci byli punktualni. Już 
V  godzinę przed rozpoczęciem uro­
czystości na korytarzach panował 
ścisk.

Rozpoczęła się inauguracja nowego 
roku szkolnego Akademii Nauk Poli­
tycznych. i

Po przywitaniu zebranych przez 
rektora Edwarda Szturm de Sztrema, 
Premier Osóbka-MorawSki wygłosił 
krykład o „Współczesnych koncep­
cjach politycznych", słuchany przez 
Wszystkich z dużym zainteresowaniem.

W czasie tradycyjnej imatrykulacji, 
gdy pięciu reprezentantów akademi­
ków ślubowało, iż będą „poza Aka­
demią prowadzić się moralnie...", na 
sali rozległ 6ię lekki szmer, a potem 
głośny, chóralny wybuch śmiechu, w 
którym brał udział sam Premier.

Pięknie odśpiewana przez starszych 
studentów „gaudeamus igitur" wpro­
wadziło salę -w podniosły i uroczy­
sty nastrój. Na katedrę wszedł na­
stępnie rektor, który wygłosił długi 
Wykład o „Migracji we współcze­
snym społeczeństwie", naszpikowany 
obszernie liczbami. Zakończenie wy­
kładu przyjęte było jednomyślnie 
długimi i głośnymi oklaskami.

Uroczystość odbyła się według 
^śaelkich tradycyjnych przepisów, 
Były biało-czerwone chorągwie, były 
Uiowy, były pieśni akademickie, ale 
najważniejsze jest, że otwarta została 
jeszcze jedna wyższa uczelnia w Sto­
licy,

Skandal

W  SFERACH ar
tystycznych 

stolicy duże wra- 
C ) żenię zrobiło ro-

zejście się popular 
rego małżeństwa 
aktorskiego pań­
stwa NN. v

Mąż jej zarzuca, 
źe mając do wybo­
ru „Majątek albo 
imię" dotąd niepo­

kalane, wybrała 
rozwód i bogate małżeństwo z kim in­
nym. Zona twierdzi, że była wierna, 
jak „Penelopa" i padła ofiarą „Szko­
ły obmowy", a mąż jej to prawdziwy 
„Uczeń diabła", z którym trudno w 
domu wytrzymać.

Małżonek zarzuca ‘ znów żonie, że 
Zachowuje się ona w towarzystwie 
jak „Subretka" i we flirtach jęci na. 
„Grube ryby", nie okazując żadnego 
„Szlachectwa duszy".

Sarna rozprawa rozwodowa odbę­
dzie się w połowie lutego i zapowia­
da się niezmiernie ciekawie

Szum młodości

Zachowanie młodzieży szkolnej 
coraz mnięj się nam  podoba. Zwła­
szcza w tram w ajach. x 

Przedsiębiorcza młodzież rozpy­
cha się przy wsiadaniu, rozdoka- 
zywana i roześmiana okupuje po­
mosty. Byłem świadkiem jak dwie 
.duże .panienki przewróciły starusz­
kę, usiłującą wejść na dość wysoki 
stopień autobusu. Na zwróconą so­
bie uwagę przez świadków zajścia 
odpowiedziały śmiechem, a naw et 
kpinami.

' Może obowiązek noszenia tarcz 
na m undurkach i płaszczach po­
wstrzym ałby te wybryki?

Proszę o słow nik polinezyjski

GDYBY NIE TE CENY
ileż książek kupiłaby Warszawa?

Rodsłhchujemy rozmowę w jednej 
2 księgarenek praskich.

■— Wie pań, chciałbym jaką dobrą 
^^Wiegó...
. ■— Służę panu. Coś z przeżyć wo-
tennyoh?
i. "7 Może być, ale... wolałbym coś 
2ejśzego...
~~~ Co najlepiej idzie? — pytamy, 

j T~ Powieści. Z resztą w /ogóle lu- 
g 16 czytają „na potęgę". NajWięk- 
sym powodzeniem cieszy się lekka 
^lastryka. Ludziom zbrzydła woj- 
a'. Chcą odpocząć...

e n t u z j a z m  i  's ł o n e  c e n y

W stępujemy do jednej z księgarń 
a Nowym Swiecie. Wśród kupują- 

Wth przeważa młodzież. Pytam y, 
CW tak  jest zawsze.

N aturalnie. Bez nich groziłaby 
a5p „plajta".
Rozmowę przeryw a jakiś zażeno- 
aay młodzian, py ta jąc 0 cenę 

”distorii filozofii" Tatarkiewicza.
— 600 zł.?!

Wycofuje siię za drzwi mrucząc 
coś pod nosem. Wychodząc użala 
się przed kolegą:

— Czytaj bu i ucz się człowieku!

JEDEN JĘZYK TO ZA MAŁO
Właściciel antykw ariatu  w po­

bliżu pl. Zbawiciela przyw itał nas 
stereotypowym :

— Czym mogę służyć?
— Czy może nam pan powiedzieć, 

czego pan  najw ięcej sprzedaje?
— Największym  powodzeniem  cieszą 

się słownik i samouczki. Rosyjskie, 
angielskie, francuskie...

— A niemieckie?
— O, z tym  źle. Żółkną nam  na 

składzie...
— Kto to tak  pragnie się „uwie-

lojęzycznić"? (
— Wszyscy. Przeważa młodzież, 

ale kupują i starsi. Raz miałem na­
w et am atora, który szukał podręcz­
nika W języku polinezyjskim... W ar­
szawa czyta i Uczy się...

(phy)

IJa s z a  o c e n a

PACZKA KSIĄŻEK
Słynna z wielkiej poczyinośći 

Pl'2e,d w ojną popularno-naukow a 
, S;ążka Paw ła de K rufi „Łowcy mi- 
.*°bów“ Ukazała się w trzecim  po- 
Ptawióinym w ydaniu jako tom 4 
^Biblioteki Wiedzy" nakładem  Trza- 

Ew erta i Michalskiego. Za- 
dzięCZamy. ukazanie się tego wspa- 
ifilego dzieła ocaleniu m atryc, z 
t0ryoh drukowano nowe wydanie.

[ Nakładem „Książki" wyszły w „Ma 
w* bibliotece" nowele M arii Konop-

Wieczór poezii
%.rvł 5 lu tego  br, o ogflz. lS-fe-j W
 ̂ uiach śród  lite rack ich , organizow anych 

Zw. Zaw. L ite ra tó w  Polsk ich , od- 
się w gttiachu Z arządu  M iejskiego 

l  Pr*y Al, Je rozo lim skich  1, pok, 335, 
a u to rsk i poety R om ana Sadów- 

, v 5 j i  k tó rego  osta tn i totn poezji p .t. 
« 4 k-ra w ?dzi“ u k * 2*1 na półkach księ

nickiej „Głupi Janek'’ i „W Winiar­
skim forcie", a w „Bibliotece po-pu- 
Urnomaukowej" „Dzieje Zakonu 
Krzyżackiego" prof. Stanisława Za­
jączkowskiego z m apką posiadłości 
krzyżackich nad Bałtykiem  w dru­
giej połowie XIV wieku.

Czarującą lek turę dla młodzieży 
i dorosłych stanow i pam iętnik m ło­
dej działaczki społecznej z organi­
zacji ‘i rozwoju świetlicy dla m ło­
dzieży na Powiślu. „Nad Czarną wo­
dą" życia pochylona jest autorka 
Halina Górska w raz ze swoimi m ło­
dymi przyjaciółmi, usiłując rozw ią­
zać z całą -wrażliwością i szlachet­
nością młodości te w ielkie zagadnie­
nia, które spiętrzają się przed czło­
wiekiem od pierwszych la t życia. 
Nowe w ydanie tej ślicznej przedwo­
jennej opowieści dokonane zostało 
również przez „Książkę1'.

Wójt.

Dwójka ze sprawowania

SYKI, pokasływania, błazeńskie ję­
ki, łobuzerskie uwagi towarzyszyły 

całemu wieczorowi,
W sali „Romy" młodzież warszaw­

ska „podziwiała" krakowski Teatr 
Rapsodyczny. Droga artystyczna, jaką 
wybrał ten teatr, jest niewątpliwie 
trudna. Wymaga ona od słuchacza 
pewnego minimum współpracy i kul­
tury wewnętrznej. Niestety znaczna 
część młodzieży, zebranej na sobot 
nich przedstawieniach, nie mogła 6ię 
na to zdobyć.

Tak dobrze, jak kiedyś 
bywało

J AK chętnie narze­
ka się na pocztę, 

że kiedy poczta istot­
nie dobrze pracuje, 
warto o .tym mówić i 
pisać. Przed paru mie 
śiącami list lotniczy 
ze Szwajcarii do War 
szawy „leciał" aż 16 
dni. Potem tylko 8, a 
po zniesieniu cenzury

niejednokrotnie do dni 6.
Sobota, dn. 1 lutego, przyniosła w 

tej dziedzinie rekord, list bowiem, 
wysłany ze Szwajcarii 29 stycznia, 
doręczono w Boernerowie k. Warsza­
wy już 1 lutego. Życzymy poczcie 
więcej takich rekordów,

Gdzie jest drugi but!

ZASEM jednak na 
^  poczcie zdarzają się
dziwy, ,

W tych dniach dosta­
łem dwie paczki z za­
granicy. Jedna z nich 
nadeszła uszkodzona, jak 

O tym mówił urzędowy protokół. Ale 
w obu były braki. Z jednej ktoś 
przez roztargnienie zabrał tylko jed­
ną podwiązkę damską. Dlaczego tyl­
ko jedną? Czy była to niewiasta o 
jednej nodze?

Zaczynam podejrzewać, że tak jest 
w istocie, bo z paczki, przed kilku 
miesiącami wysłanej pod moim adre­
sem z Francji, nieznany, sprawca za­
brał jeden damski półbucik. Czyżby 
to była ta sama osoba? A może cze­
ka na wysłanie drugiego trzewika?

Ja czekam również Na razie cho­
dzę w sandałkach.

W samolocie 
spadochroniarzy

Dlaczego płakałeś 
na „Zakazanych piosenkach^?

Odpowiedzi na nasz konkurs

'o* :

Na dany znak — każdy wyrzuca swego sąsiada.

BYŁAM WZRUSZONA....
Może nie powinnam brać udziału 

w konkursie na tem at: Dlaczego 
płakałaś na „Zakazanych piosen­
kach"? — gdyż wcale nie p łaka­
łam, ale muszę przyznać, że by­
łam bardzo wzruszona, a to już. 
pfzecież pierwszy króle do płaczu.

Osnową tem atu „Zakazanych 
piosenek" jest — piosenka, piosen­
ka śpiewana wprawdzie w czasach 
potwornych, tym niemniej piosen­
ka, k tórej zawsze towarzyszy pew­
ne uczucie radości, uniesienia, czy 
nadziei i w iary w leipsże jutro.

Zdaje mi śię, że ten właśnie ja ­
śniejszy powiew, towarzyszący pio­
sence okupacyjnej, która głosiła 
lepsze ju tro  i podtrzym ywała lu ­
dzi na duchu jest istotą filmu, .

Może i dobrze się stało, że re­
żyseria „Zakazanych piosenek" nie 
ukazała nagiej grozy okupacji. 
Zbyt świeże są jeszcze rany, i zbyt 
wiele jeszcze się o tym) mówi w 
domu i' na ulicy. Film dzisiejszy 
m usi uczyć i wzruszać. A „Piosen­
ki zakazane" przede wszystkim 
wzruszają.

„Piosenka zakazana1' budzi 
wąlómmienia nie tych przeżyć naj­
okropniejszych, które miliony lu­
dzi pozbawiły życia, ale tych prze­
żyć, które w nas pozostałych w y­
woływały w owych tragicznych 
czasach cieplejszy uśmiech na 
tw arzy i kazały wierzyć w lepsze 
jutro. I dlatego byłam wzruszona.

Na film z „prawdziwymi" Niem­
cami jeszcze nie czas. Stąpamy 
jeszcze po zbyt • świeżych ruinach.

K. Hryniewiecka.

KTO MA SERCE 
NIE Z KAMIENIA?

Dlaczego płakałeś na „Zakaza­
nych piosenkach"?

Jest to pytanie, na które każdy 
z nas inaczej odpowie. Różnica po- 

. glądów jaka wytworzyła się w na­
szych odpowiedziach, będzie właśnie

ostateczną podstawą do odpowie-1 
.azi właściwej.
Ja  uważam  że płakałem  d la te­
go, że mam serce nie z kam ienia,, 
ani też z żelaza zbudowane, ale 
z miłości ku $w.ej Ojczyźnie. Uwa­
żam, że każdego wzruszą niektóre 
momenty ż tego patriotycznego fil­
mu, clioć jednego mocniej, drugie­
go zaś mniejszym stopniu, lecz 
wzruszyć one powinny każdego, 
który wie co to była okupacja i 
k tóry ją sam przeżył w katorgach 
hitlerowskich, lub też stracił naj­
bliższych.

Płakać oczywiście na nim nie bę­
dzie były voiksdeutsch. czy też 
Reichdeutsch, >ani były kapo wię­
zienny, ani Am erykanin, ani An­
glik, ani też Polak, który swe ser­
ce zamienił podczas okupacji, w 
kawałek kam ienia

Jest tu w tej chwili obojętna 
strona techniczna filmu, czy też 
jego wykonanie Na to dam tylko 
jedno usprawiedliw ienie, że każ­
dy medal ma dwie strony, zarówno 
dobrą jak f złą, tak samo i film. 
A więc nie będę krytykow ał, ani 
też zbyt chwalił filmu, i nad tym 
łamać sobie głowy nie będę. bo nie 
jestem żadnym publicystą, lecz po­
wiem szczerze, że płakałem  nie 
dlatego, ■ że film słaby, jak w yra­
ził' się Janusz Minkiewicz, -lecz pła­
kałem dlatego, że jestem  Polakiem.

Stefan Kwapisiewicz, 
Lublin, Ul. Peowiaków 4/16,

W hotelu E K D

Uratował samochód i pasażerów
60 konduktorek liczy autobusowy 

węzeł EKD, Stanowi to około trzech 
czwartych całego personelu.

Konduktorki mają służbę codziennie, 
w różnych jednak godzinach. Służba 
dzienna trwa przeważnie 7 — 9 godzin. 
Miesięcznie każda z nich, podobnie jak 
szofer, musi pracować 200 godzin.

Ponieważ część konduktorek mieszka 
poza Warszawą, zorganizowano dla 
nich nocleg między zabudowaniami 
warsztatów technicznych.

Jest to niewielka salka. Kilkanaście 
piętrowych prycz. Jedną ze ścian two-

Kiedy przyjdzie do nas
film — dokument?

Cały Związek Radziecki poruszony 
jest tym filmem. „Przysięga" podbiła 
wszystkie serca. Akcja filmu toczy się 
w ostatnich 22 latach walk i pracy na­
rodu rosyjskiego, stanowi historyczny 
dokument epoki stalinowskiej.' Twórcą 
filmu jest reżyser Michał Czionreli 
i wybitny ' pisarz rosyjski, Pawleruko. 
Główną rolę kreuje Gelowani i Gia- 
Cintowa. Jest* to jedno z największych 
osiągnięć kinomatogfafii. radzieckiej, 
Z zainteresowaniem oczekujemy poja­
wienia się „Przysięgi" na ekranach 
polskich. (phy)

rzy krata druciana od sufitu do po­
dłogi, dzieląca „sypialnię" ód pomiesz­
czenia dla przydziałów żywnościowych.

Gdy zapada noc, po zakończeniu 
ostatniego kursu, senne i zmęczone 
konduktorki zjeżdżają się na Złotą 70. 
Kładą się do swych służbowych łó­
żek.^

— Ach, dziś mieliśmy fatalny dzień.
Strasznie dużo ludzi — odzywa się ta, 
która obsługiwała linię Warszawa — 
Pruszków.

Zasypiają, Trzeba wstać bardzo ra­
no, przed świtem, aby zdążyć znowu 
na pierwszy kurs.

Obok, w warsztatach, remontuje się 
i montuje wraki i uszkodzone samo­
chody. Wraki przysy łane 'są z UNRRA. 
Obecnie jest ich kilka w robocie.

W naprawie znajduje się m. in. u- 
szkodzony w wypadku pod Piastowem 
autobus typu Dodge (na 60 osób) 
O mało nie wpadł na niego przed kil­
koma dniami rozpędzony samochód. 
Szofer zachowując zimną krew łagod­
nie skręcił do rowu. Uniknął w ten 
sposób zderzenia. Żaden z pasażerów 
nie poniósł obrażeń. Szofer dostał na­
grodę,

Dotychczas samochody osobowe wyko 
nały 1.300".000 km i przewiozły takąż 
mniej więcej liczbę pasażerów. (mb)

ULICA NIE JEST
targoiuiskiem

Na ul.- Ząbkowskiej przy bramie daw 
nego „zieleniaka" panuje wiecznie tłok. 
Sprzedawcy zajmują miejsce na chod­
niku. Fala przechodniów miisi płynąć 
jezdnią, którą sunie sznur pojazdów, 
„jedynki" i „trójki"! O wypadek bar­
dzo łatwo. Zator koło „zieleniaka'' u- 
trudnią ruch samochodowy i tramwa­
jowy. Doraźne interwencje MO — jak 
dotychczas — nie dają zadowalających 
wyników.

Ekshumacje id lutym
Wydział Sanitarny Resortu Zdrowia i 

Opieki Społecznej ■ polecił Miejskiemu Za­
kładowi Pogrzebowemu pf zeiprowsdzenie 
prac ekshumacyjnych z terenu W-óii (uł. 
Płocka róg OórczewŚkiej).

Prace ekishuimacyjne rozpoczną się od 
dnia 15 lutego 1W7 r. Przy czym M.Z.P. po 
raz-diruigi zawiadamia, że od dnia l lutego 
1941 r. rozpoczynają się prace ekshumacyj­
ne ż terenu Sadyby według następującej 
kóleijnóśei:

tri. P odhalańska , ul. O krężna.

f i

YEATR POLSKI (K arasia Y): dziś o godŁ 
18 „Szkota obm ow y"; ju tro  „Szkoła ob­
m ow y

0'P'BiRA (M arszałkow ska 8): dziś o godz. 
W „Uczeń d iabla", ju tro  „U czeń d iab ła" .

ftlAŁY (M arszałkow ska 31): dziś o godz. 
18 „S u b re tk a" , ju tro  „S u b re tk a" .

POW-SZ&CHNir (Zam ojskiego 20): dziś 
o godz 13 „Dwa te a try " , ju tro  p rem ie ra  
sztuki ..P rzyjaciel p rzy jdzie  w ieczorem ". 
W niedzielę i św ię ta  p rzed staw ien ia  o 
godz. 15 i 18.

STUDIO (K arow a 31):. dziś o godz 18 
„Szlachectw a duszy", ju tro  „Szlachectw o 
duszy".

TEATR DZIECI WARSZAWY („STUDIO5'
K arow e 31): o godz. 12 30 „P ań  Tom b u ­
du je  dom " (W- dni pow szednie p rzedsta­
wienie zam knięte  dla szkół i insty tucji).

JASKÓŁKA (M arszałkow ska 81): co­
dziennie o godz. 15 a W niedzielę i św ięta 
o godz. 12 l 15 bajka G. K w iecińskiej 
..Zapraszam y na w esele", o godz. 18 „Mąż 
pognębiony", a o godz 20 15 Sztuka pt. 
...Tuż nigdy nie sk łam ię” .,

KUKUŁKA (Nowy Ś w iat 8): 'te a tr  n ie ­
czynny.

PRASKI TEATR REWII (Żygm untow ska 
8): rew ia p t. ■ '„Z im ow a p a ra d a " . Począ­
tek  o godz Yi i 1S, w n iedzielę 1 św ię ta  
O 15, 17 i 1S.

LUDOWY (Targow a 73 — vis a vls D w or­
ca Wileńskiego)-: codziennie o godz. 
rewia p. t  /G o rące  serca zw alczą m róz".

.SSis"

DZIEJE ANTKA SZPROTKI -  powieść rysunkowa
- % /

...  ' TT

pttMwle w długich hutach 
ill8° mówią — on ich słucha.

Listy de resfakcji

0 trochę życzliwości
Do redakcji „Wieczór Warsżawy".
W numerze z dn. 1 lutego kolega 

student U. W, pisał w sprawie biletów 
teatralnych i kinowych. Jako dobrze 
poinformowany w tych sprawach, 
chciałbym dorzucić kilka słów;

Studenci uczelni warszawskich nie­
mal z reguły nie otrzymują żadnych 
biletów do kin, „Film Polski" ze 
względów finansowych odmówił ich 
wydawania i skierował studentów do 
Rady Związków Zawodowych. 3-mie- 
sięczne pertraktacje przedstawiciela 
wszystkich uczelni warszawskich, w 
których zakończeniu brał udział, spot­
kały się z odpowiedzią odmowną.

Oświadczono nam, że ńie jesteśmy 
związkiem zawodowym, z ograniczone­
go więc przydziału nic nam nie można 
udzielić (liczba studentów przekracza 
26 tys.!). Sprawa więc na razie wyglą­
da w ten sposób, że student chcący iść 
do kina, traci na wystawanie w kolej­
kach bardzo wiele czasu, który można 
by zużytkować bardziej pożytecznie, 
poza tym płacąc cały bilet nadwyrężą 
swój skromny budżet.

Sprawa biletów tea ralnych przedsta 
wia się znacznie lepiej. Otrzymujemy 
w Teatrze Polskim bilety ze zniżką 
50-procentową, a naw’et czasami więk­
szą, nie mówiąc już o specjalnych bile­
tach akademickich, jedynych dostęp­
nych dla, kieszeni studenckiej, niestety 
w bardzo ograniczonej ilości.

Przy okazji chciałbym podkreślić 
życzliwe ustosunkowanie się Dyrekcji 
Miejskich Teatrów Dramatycznych dc 
naszych potrzeb.

Mirosław Milewski
W-wa, Genewska 15

Odptswfgdzi redakeji
P. HENR. SZCZEPAŃSKI, N iegolew ­

skiego 3! Należy się zgłosić do Okręgowe- 
go U rzędu Sam ochodow ego, ul. A sfalto ­
wa 6. Będizie pan  m ógł odrazu  zdaw ać 
egzam in na praw o jazdy . O plata  .wynosi 
ok. £50 zło tych. T rzeba  załączyć 1 fo to g ra ­
fię i św iadectw o lekarsk ie .

PALLADIUM (Z.ota 7): „K fatka słow i­
cza".

ATLANTIC (C(bmie3fts 53); o go-diz. 14
18, 18 i 20 „G unga D iu".

POLONIA (M arszałkow ska 56): „T riu m f 
m łodości" i „K once rt na ek ran ie" .

Początek  seansów  o godz. 14, 16 i 20.
STYLOWY (M arszałkow ska 112): go-dz, 

11. 13.30. 16. 18 30. 21 „Z akazane p iosenki".
SYRENA (Praga, Inżyn ierska  2); „Z ak a­

zane p iosenki" .
TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „C zaro ­

dziejski k w iat" .
OŚWIATOWE (Zoiiborfc, Pl. Inw alidów  

10): „M eksyk"
B ilety ulgowe w przedsprzedaży  dla 

członków  związków zawodowych, m łodzie­
żow ych i w ojska ‘do nabycia w Radzie 
Zw iązków  Zaw odow ych, Nowy Zjazd 1.

P asse-par-toh t na rok  1046 w ażne są do 
dnia 28 brn.

T .

15.20 AUd. lud. slow nó-m uz 15.40 Recit, 
śpiew. 16.00 Dzień, popoł. 16 30 Konc. m m , 
róś. 17.25 A.uid. rozryw k 13.07 Muz. 18.30 
N auka przy głośn. 10.00 Konc. sym f. 20.00 
Dzień, wiecz. 20.25 Konc. S ekste tu  P. R. 
21.00 „Ignacy D aszyński". 21.25 R ecit fo rt. 
21.45 Rad .Uniw. Lud 22 CO K w adrans p ro ­
zy „Popioły" St. Ż erom skiego. 22.25 Aud. 
rozryw k. 23.10 Ost. wi«d. dzień, rad, 23.30 
Muz., pow ażna, 23 55 Ost. w iad . (Lziea. 
rad,,, hym n.

W ARSZAWA II
14.02 Muz. rozryw k. 14 15 Aud. u tw orów  

ohóraln. p t. „P o lska P ieśń  L ud ."  13 40 
Konc. życzeń 10.25 Aufl muz. rozr. 22.25 
Konc. pieśni M. K arłow icza. 22.35 Utwory, 
fo rtep .

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

7?W krótce pełni funkcję nówą, j. 
Mając rikszę trzykołową.

Chętnie pljtmiutkich Stkópów  
Rewiduje bez kłopotu »

PRACA POSZUKIWANA
! bogatych, tych 2 „kasyna”

Polskim władzom przypomina «, C zeladnik k u śn ie rsk i poszukuje p racy . 
Zgłoszenia listow ne pod  adres:. R e m b e r­
tów, Al. P iłsudskiego 54—d, sk lep . 378-iS 1

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia d robne po zł 15 — za wyraz
:m in. 150 żl), poszukiw anie rodzin  S p ra ­
cy po zł 5 — za w yraz (min. 50 tł). T łu ­
stym d ruk iem  l0Ó% drożej. Ogłoszenia 
w ym iarow e (za 1 mm szerokości 1 szpał 
ty) za tekstem  po zł 40.—, W tekście  po 
zł. 60.— nekrologi po zł4« — W m anę 
rach  św ią tecznych ' dop łata  25%. Za te r ­
m inowy d ruk  ogłoszeń adm in istrac ja  me 

odpow iada.
OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : B iuro  ogło 
szeń „C zy te ln ik "  — C en tra la  ul. Daszyń­
skiego 16, I p ag en tu ra  na Pradze, ul. Tar. 
Sowa 67 księgarn ia  Jeżew skiego, oddział 

ul. M arszałkow ska 8/5.
W ARUNKI PRENUMERATY: M iesięcz­

nie zł 75 — w raz z przesy łką pocztow ą 
P ren u m era ty  należy zgłaszać . do a d m in i­
s trac ji w ydaw nic tw a „C zy te ln ik " , .W ar 
szawa, ui. D aszyńskiego 15. — W płacać 
na kon to  PKO 1.618. E gzem plarze w-ste 
czne wysyłać będziem y g>o cenach nom i­
nalnych i po uprzednim  w płacen iu  na­

leżności.

R edakcja: W arszaw a. M arszałkow ska 3/5 
Telefon 85-046 A dm in istrac ja ; W arszaw a 
D aszyńskiego 16 pok. 22, te l  85 794 czyn­
na Od godz. 8 — 15.30 w soboty w go<L

od 8 -  13.30. B-19827 .
W ydawca: Spółdzielnia W ydaw nicza „Czy- i 
te ln ik " O dpow iedzialne za pism o K ole v 
gium R edakcyjne. S ek re ta rz  red ak c ji « 
przy jm uje codziennie o-d 11 30 do 12 30 |  
Rękopisów nadesłanych  n ie zw raca aię f, 
O dbito w D rukarn i Nr S S p o inziem , ^ 
„C zyteln ik". W-wa. u l M arszałkow ska ł*," s

\



WIECZÓR WARSZAWA t t r t f  S M

Nasze w
Rekordzista ołóiuka

Głośne trzasnięcie drzwiami. Na ko- 
ry ta rz  wychodzi wzburzony,, drżący z 
wściekłości Fischer w asyście m ili­
cjantów. Grupa dziennikarzy otacza 
ich błyskawicznie notując najm nie j­
sze słowo byłego guberńa>tiora.

Z 'daleka dostrzegam y znaną dobrze 
sylw etkę p Jadwigi Szawińskiej — 
r  szybciej stenografującej kobiety 
Polski

Stenografow ała ona proces Greise- 
r a  w Poznaniu K ongres Techników w 
K atow icach stenografuje obecnie pro 
©es Fischera, a dziś zapisze przebieg 
uroczystego otw arcia nowego Sejmu,

— Ja k  długo już pani stenografa 
je? — pytam y ją  w chwili przerwy.

Od 1928 roku, od czasu, gdy by 
lam  referen tką w Państw ow ym  Insty­
tuc ie Eksportowym. Do dziś najchęt­
n ie j notuję konferencje ekonomiczne 
np. w  C entralnym  Urzędzie P lanow a­
nia. Poza tym. jako członek PPS. ste­
nografuję też posiedzenia Rady Na­
czelnej PPS, oraz prowadzę skrypty 
w szkole party jnej.

— Czy pani oprócz tych „wystę 
pów“ stenograficznych ma jakąś s ta ­
łą pracę?

— Oczywiście, jestem  pracownikiem  
redakcyjnym  Nasłuchu Polskiego Ra 
dia. P racę  rozpoczynam od notow a­
n ia polskiej audycji Radia B rytyj­
skiego już o godzinie 7-ej rano.

— S tenografia była bardzo dobrze 
p ła tnym  zawodem przed wojną, czy 
je s t i obecnie?

— Ze względu na w ielki brak ste­
nografów, zarabiam y więcej niż inni 
urzędnicy. Mimo to jednak  daleko je ­
szcze do staw ek przedwojennych, S ta­
ram y się obecnie o powiększenie ilo­
ści stenografów, ja  sam a prowadzę 
kursy  stenografii, lecz jest to gałęź 
wiedzy trudna, a ilość adeptów  n ie­
znacznie się tyiko powiększa.

— P ani Szawińska! Gdzie Szawiń 
ska? Prędzej, zaczynamy...

P ani Jadw iga znika nam  z oczu.
.drem)

70 toii
SZKIELET PRZEDHISTORTGZNI 

odkryła ekspedycja naukowa 
na pustym S o i

Ntij iększy bal stolicy

MOSKWA . ;.2. (API) —Uczeni so­
wieccy dokonali wielkiego odkrycia 
pozostałość życia prehistorycznego, 
które może być uw ażane za najw ięk­
sze z dotychczasowych odkryć we 
wschodniej półkuli. Ekspedycja nau* 
kowa pod przewodnictw em  prof. I Je  
fremowa odkryła na pustyni Gobi, w \ 
pobliżu N am agatu w ielką grotę, gdzie l 
znaleziono szkielety potworów epoki 
przedhistorycznej. M. in  znajdował 
się tam  szkielet olbrzymiego dinozau­
ra, tyrannozaura i innych gadów mię­
so- i roślinożernych.

N iektóre szkielety ważą 70 ton Eks­
pedycja odkryła ponadto 5 mniejszych 
grot, gdzie znaleziono pozostałości 
prehistorycznych krokodyli i jaszczu­
rek. Nie wszystkie groty zostały jesz­
cze dokładnie zbadane, lecz już do­
tychczasowe dane pozwolą na w yjaś­
nienie w ielu tajem nic życia prehisto­
rycznego.

Nieprzewidziane przeszkody
Krowy na lotniskach

NANKING, J.2 (ObsL wl.). — Po 
serii najgorszych wypadków w hi­
storii chińskiego lotnictwa, miejsco­
wi lotnicy złożyli protest na ręce 
Czamg-Kai-Szdka w związku z n 'e- 
bezpieuanymi w arunkam i lotu.

Poza pogodą chińską, na którą nie 
można poradzić, oraz brakiem  odpo­
wiednich map, lotnicy wyliczyli n a­
stępujące przeszkody w lotach: zbyt 
mała kontrola ruchu, b rak  łączności 

komunikatów meteorologiczny ch 
oraa „nieprzewidziane przeszkody” 
jak  np. bydło, pasące się na  lotni- 
s*lk sl cli

Lotnicy chińscy, którzy pełnili 
służbę w niesłychanie ciężkich wa- 
runkah podczas drugiej wojny św ia­
towej, nie w idzą istotnego powodu 
dla którego stan  taki miałby trwać 
nadal.

W  sobotę wieczorem m  balu młodej architektury panował straszny tłok. 
Tłum ludzi podrygiwał  w  miejscu przy dźwiękach świetnej orkiestry 
tanecznej Polskiego Radia. Eleganckie wieczorowe toalety, garsonki i jasne 
suknie, smokingi i sportowe ubrania zlewały się  w  niesamowitym ścisku, 

tworząc jedną barwną całość» • Foto „„Film po lsk i". 
A la zdjęciu główna sala taneczna wypełniona rozbawionym tłumem .

J A P O N I A  P Ł A C I
za place gelfose żołnierzy amerykańskie!

Koszty utrzym ania okupacyjnych szar, domów mieszkalnych (trzeba 
wojsk w Japonii wyniosą w r. b. 50 pamiętać, że ludzie Zachodu jedynie 
miliardów ven, łącznie z dotychezaso- z trudem mogą się przyzwyczaić do 
wyimi wydatkam i dosięgną blisko 70 mieszkania w domach budowanych 
miliardów. na wzór japoński). Poza tym żoiłnie-

Tylko 27% tych kosztów należy do rze am erykańscy tylko bardzo nie 
t zw planowych, to znaczy zawczasu chętnie wyzbywają się komfortu.
zapowiedzianych rządowi japońskie­
mu. Reszta to dodatkowe żądania a 
merykańskich władz okupacyjnych.
O ile by progresja wydatków zośta 
ła utrzym ana — Japonii grozi bank 
ructwo.

Blisko połowa tych wydatków idzie domku rodzinnego dla tychże wojsk- 
na budowę i odbudowę lotnisk, ko- 1.300.000 yen.

Jako przykład przytoczyć można, 
że budowa koszar dla Amerykanów 
w prefekturze Aomori kosztowała 40 
milionów yen, budowa placów golfo­
wych dla wojsk okupacyjnych — po. 
nad 50 milionów. Budowa jednego

S3 „kluby czytelników” założono 
w S tanach Zjednoczonych w prze­
ciągu ostatnich 10 lat. Są to orga­
nizacje. k tóre w ybierają i wysyłają 
pocztą książki swym członkom. Nie 
które z nich specjalizują się w ta­
kich działach, jak  religia, nauka, 
socjologia, lub.., powieści krym inał 
n e  Wszystkie te kluby razem po­
siadają 1.800,000 członków i 'w 1946 
r. w ysiały Mn około 20.000.000 ksią­
żek.

Czyi parasol
chroni od zimneffi

Kto pierwszy strajkowa? w Sta­
nach Zjednoczonych, jest jeszcze | 
ciągle kw estia nierozstrzygniętą. Po 
doibno pierwszym i strajkującym i 
byli. piekarze, którzy odmówili p ra ­
cy w  1741 r. Z całą jednak pew ­
nością wiadomo, że 300 szewców w 
Filadelfii ogłosiło oficjalny stra jk  
w 1796 r., żądając podwyżki zarob­
ków, którą też uzyskali.

Gdyby Gwiazda Polarna nagle 
przestała istnieć, można by jeszcze 
przez 40 lat ustalać kierunek pół­
nocy według jej światła, gdyż tyle 
czasu zużywa ono na dotarci© do 
ziemi.

Gdy H itler i Mwssolini doszli do 
władzy, jednym z pierwszych ich 
zarządzeń było zawieszenie harcer­
stwa.

W Nowym Jorkn 2 pięciu jego 
dzielnic cztery stanowią wyspy, lub 
części wysp. Miasto wydało olbrzy­
mie sumy na przeprowadzenie mo­
stów i tuneli pomiędzy tymi dziel­
nicami. 62 mosty o łącznej długo­
ści 25 mil kosztowały 358 milionów 
dolarów, a 16 tuneli, o długości 29 
mil — 384 miliony dolarów.

Większość książąt panujących w
Indiach nie jest tak fantastycznie 
bogata, jak się sądzi, a ich m ają­
tek i ich dochody posiadają znacz­
ną rozpiętość. 575 książąt, wśród 
nich Nizam Hyderabadu, którego 
księstwo jest większe i gęściej za­
ludnione,- niż stan New York, m ają 
przeciętne dochody roczne w wy­
sokości około 25 milionów dolarów, 
podczas, gdy inni m ają do dyspo­
zycji zaledwie 500 dolarów rocznie.

O  nie! ale Margcrita Chapman, któr& 
w  filmie „Walące się mary" będzie 
symbolem lata, zimna nie odczuwa T0‘ 
biąc próbne zdjęcia na plaży ,  w  styc%‘ 

niu ale. . .  w słonecznej Florydzie „

„Wiszący" Grzywocz
. W paradoksalnej - sytuacji znajduje 
się obecnie mistrz Polski i reprezeń' 
tacyjny nasz bokser Maksymilian
Grzywocz.

»
i  ponownej

.W y g ra m y  w Łodzi” — mówiq Czesi
Wygramy w Łodzi" • Twierdzi S zła m

128 narciarzy) 
na zawodach w ZSRR.

Nikt zapewne nie wie, - że Grzy* 
wocz, który w niedzielę bronił na­
szych barw  w meczu przeciw Cze­
chosłowacji uchwałą WG i D D o i'. 
nośląsfciego OZB... został zawieszony 
na przeciąg trzech miesięcy. Wyni­
ka s  tego, że Grzywocz, który za­
twierdzony został przez PZB dla Pa- 
fawa-gu (Wrocław), sam reprezentU' 
je barw y gliwickiego P iasta* ! Ślą­
ska,

Odnoczynek na deskach
ósem ka czeska wraz ze swym kie­

rownictwem udała się po meczu i ofi­
cjalnym bankiecie na zwiedzanie noc 
nego życia naszej stolicy. Zastajemy 
ich popijących kawę w „Polonii” . 
Wszyscy pomału odzyskują stracony 
w południe humor i są- dobrej myśli 
o meczu w Łodzi.

_ Jeżeli wystawicie w Łodzi skład
podawany przez prasę powinniśmy 
wygrać. Liczymy na zw cięstwa Za­
chary, Maceli, Koudeli, Tormy i Ra- 
demachera. Być może, iż zdubluje­
my wagę kogucią, w której mamy 
dwóch przedstawicieli: Strbę i Steh- 
łika. Ewentualność ta zajść może w 
wypadku, gdyby Maceli dokuczała 
jeszcze kontuzja na czole. Pragnęli­
byśmy przede wszystkim, by drugi 
■ necz* rozegrany był na ringu, nie zas 
lak jak w Warszawie przy sędziów 
ckich stolikach.

piemy jeszcze na bankiecie î est zda 
nia zgoła innego.

— W Łodzi powinniśmy wygrać 
10:6 lub 9:7. Nie jest też wykluczony 
remis, w każdym razie nie przegra­
my. Kam iński przy puszce a łn ię prze­
gra z Zacharą, ale Czarnecki, o kto- 

• rym ostatnie m eldunki z Łodzi i 
\ Gdańska donoszą, iż znajduje się 

w dobrej formie-, powinien wygrać.
: Komuda wglądał bardzo pilnie swego 
, przeciwnika Mącęlę i myślę, że z 

Czechem wygra. Na „Moryca” liczę 
najbardziej. Nie powinien on mieć 

! zbytnich • trudności z tak szeroko 
' i niecelnie bijącym Grigą. Koudeia 
i w półśredniej jest pięściarzem do- 
, brym, a ponieważ Olejnik niezbyt

pali się do drugiego meczu, myślę, 
że tu Czesi zdobędą punkty.

— A Torrna? — rzucam gorączko­
we pytanie.

Sztam podnosi wysoko swe k rza­
czaste brwi.

— „Kolka1* żali się na ból w ręce a 
Nowara w yjechał już na Śląsk.—U* 
chylam zresztą to pytanie —- dodał 
po chwili. — Szymura tak w pół­
ciężkiej jak i ciężkiej zdobędzie z 
pewnością dwa 'punkty , no a Ar- 
chacki zadecyduje czy mecz zakoń­
czy się_ remisem czy naszym zwy­
cięstwem.

Który z sekundantów miał słusz­
ność? Przekonamy się w środę.

J. Janicki .

24 stycznia w J  a chromie zaczęły 
się zawody 128 najlepszych n arc ia­
rzy w ZSRR.

W biegu na 18 km, pierwsze miej­
sce w czasie 17 min. 8'- sek. zajął 
członek klubu „Dynamo*1 — Ma- 
tiuszczetnikow. Drugie miejsce w 
czasie o . 36 sek. gorszym zajął miesz 
kanie© m. Gorki i, Orłów.

Ponieważ Grzywocz ai@ przyznaj® 
się do Wrocławia „oburzone” wła­
dze bokserskie tego m iasta postano­
wiły niesfornego boksera zawiesie-

3. Jam-

Niezawodny Szym ura
w meczu Polska —

Czechosłowacja 12:4

Mi dziutha ,mucha" Czechosłowacji — 
Zachara, po ciosie Bazar uka w „ple- 
xus Solaris" (popularny „dołek") od 

poczywal na deskach 7 sekund.

Cennych tych informacji udzielił 
i am sekundant czeski Nekolny.
Tymczasem sekundant naszycn 

pięściarzy Feliks Sztam, którego ła-

As atutowy reprezentacji bokserskiej Polski Franek Szymura śrafk* 
jednym  ze swych słynnych „dyszli*1 Gardę (Czechosł.)

In i- Darewicz po klęsce wrześniowej dostaje się do obozu poi- 
sk ego we Francji. Darewicz. przybywszy do Paryża, został wysłany 
w tajnej misji do kraju. Odtrącony przez nieuiającą mu organ:rację 
podziemną, dostał się do obozu W, P. w Kołtubance (ZbKk), na­
stępnie zaś do sztabu armiii w Buzuiuku Na początku r- 1942 armia 
gen. Andersa zaczęła się wycofywać z ZSRR. Darewicz zapauł na 
tyfus i ocknął się dopiero w szpitalu w Teheranie. Odwiedza go tam 
rzekoma hr Górska, u której w Paryżu widział k-ostium swojej 
żony. Rola Górskiej, występującej w ieheranie jako Mana Cliff, 
jest tajemnicza. — Okręt podwodny ORF „Jastrząb" płynie 
w konwoju.

PLECAKI/
Istotnie, o ratowaniu mowy nie było. Zimna woda ża­

rłaby i tak każdego w jednej minucie.
Początkowo rozmawiano dość chętnie o Niemcu, który 

jagle wyskoczył z niskich chmur i rzygnął wielką ombą 
w tej właśnie chwili kiedy okręt pożegnał eskortę i przygo- 
ował się do zanurzenia. Kapitan już był we włazie i zamy­
s ł  klap z, okręt nie mógł ani obronić się ani manewrować. 

Bomba omal me przew róciła „Jastrzębia , ale skończyło się 
a potężnym  w rażeniu  i kilku uszkodzeniach. Dowódc spra­

wdził stan okrętu, otworzył kopertę z rozkazem Aerrralicji 
wyznaczył kurs. Patrol zaczął się. _ „ ~

Dla k.onlrtorpedowców, które odchodziły w walce z nie* 
lieo ; :ri samolotem sprawa nie była jasna. Z pokładów do- 
Irze ono potężny wulkan wody, nagle skłębione^ ponad 
liejscem. gdzie właśnie pogrążał się - Jastrząb*1. Odpowied­

nie m eldunki wyrażały przypuszczenie, że polski okręt pod­
wodny mógł zginąć. W każdym razie pewności nie było 

w wyznaczonym  dla „Jastrzębia11 sektorze okręt'figurował 
a m apach operacyjnych z małym * żakiem zapytania n<. spe­

cjalnej chorągiewce. Rzecz jasna zaś, żf- z chwilą wyruszenia 
v patpol sam „Jastrząb11 nie miał już prawa posługiwać się

radiem.
Podczas drogi marynarze zer li okiem na mapy, roz

.-•Orrprzy Wfe“śc-u do centrali na stoliku podoficera nawi 
p‘acy inego /-Z  niem ałą desperacją stwierdzali kierunek Nord 
|  odchyleniem  East. Ktoś twierdził, że widział na mapie ląd: 
w yspy" Niedźwiedzie, inny był zdania, że sektor znajduje się 
niedaleko Spitzbergen.

S l A M S ł A U  SIRl  Midi WOJTKIEWICZ

__ Ochraniamy konwoje do Rosji — dowodził najmłod- 
szy marynarz, gadatliwy i niesforny Józik. — Jak tylko duża 
niemiecka łajba wychyli się z fiordów — to my jej zaraz 
cholerę w bok.

Z szacunkiem popatrywano na „Cholery11: pomalowane 
przed patrolem na czarno, żeby nie przyjmować rdzy, po 
dwie z każdej stróny pomieszczenia marynarskiego, niezmier­
nie długie cielska czterech zapasowych torped złowrogo cze­
kały na wprowadzenie d̂  wyrzutni. Od czasu do-czasu spraw­
dzano, czy są dobrze umocowane na swoich uchwytach, czy 
która z nich nie wysk -zy podczas wynurzdń okrętu, kiedy 
sztormy rzucały nim, jak marną drzazgą.

Dopiero ocean Lodowaty pokazał, czym może się stać 
służba w. załodze podwodnej. W dzień podczas zanurzenia 
było tu mokro i zimno, ale przynajmniej spokojnie, daleko 
od wzburzonej powierzchni oceanu. Ciszę przerywały znajo­
me dźwięki w rurach i przewodach ssących i tłoczących — 
regulujących położenie i życie okrętu. Ale kilka godzin noc­
nych jak zwykle obracano na ładowanie akumulatorów, pod 
czas kiedy okręt szedł na powierzchni. Wówczas raczynak 
się piekło. Huczały potężne silniki Diesla, wyło w grubej bre 
centowej rurze powietrze brane z zewnątrz. „Jastrząb11 rozpo 
:zynał wściekły taniec wśród fal i wolno sztormował naprze- 
iw  polarnym huraganom. Ludzie z pomostu wracali rmczym 
£ wielkiej i strasznej bitwy, zbici tonami wody i posiekani 
wichrem,' ledwie mogąc zejść w stromiznę włazu, popędzani

chlustami goniącej za nimi, drapieżnie kąsającej fali. Ludźi< 
nowej wachty szli na zmianę jak do rozprawy ze wszystkimi 
szatanami, wynajętymi przez piekło dla pilnowania tajemnic 
tych podbiegunowych wód.

£ pomostu widok miało się obszerny. Majowe noce były 
przeraźliwie jasne na wodach dalekiej północy i nie obiecy­
wały bezpieczeństwa przed lotnikiem. Walenty Robak, pierw- 

•szy raz, w takiej nocnej obserwacji, przeraził się ale i za­
chwycił jednocześnie. Jak.okiem zdołał potoczyć —- dookoła 
.Jastrzębia11 cały ocean stawał dęba i wśród grzmotów groził 

niebiosom rozpleniony do szaleństwa; wyskakujący w tysiącz­
nych punktach kosmatymi grzywaczami. Ogrom i s z y b k o ś ć  
tej bezładnej, huczącej kipieli nawodziły na myśl-raczej pło­
mienie, niż wodę. Fale strzelały jak biały ogień,^powierzch­
nia oceanu przypominała wulkaniczny górski krajobraz, któ­
ry nagle utracił spokój i rozpoczął swój taniec w obliczu 
straszliwego kataklizmu. „Jastrząb11 szedł wolno i zuchwale 
pośrói walących się-szczytów i zapadających wąwozów — 
drobny, nieznaczny, zda się skazany na rozbicie w proch, na 
nieuchronne zgniecenie w walce pomiędzy niebem a morzem.

W pierwszej drwi Robakowi znieruchomiały usta, pó- 
tem zmówił Zdrowaś-Marłę, a wreszcie zdumiał się, że jesz­
cze jest wraz z „Jastrzębiem" żywy pośród tak strasznego 
końca świata. Tymczasem musiał jednak obserwować —■ po 
to przecież stał. Tak bywało z każdym: nie ma to, jak mieć 
rozkaz! Najgorsze okazuje się — możliwe...

Pewnego dnia stało się wiadome, że okręt już krąży 
w swoim sektorze, wpędzony rozkazem Admiralicji do siatki 
geograficznych szerokości i długości w tym ściśle określony^ 3 

niejscu. Namiary sygnałów radiowych i uchwycenie ledwie 
vidocznych gwiazd dopomogły w sprawdzeniu' pozycji. Teraz 
Jastrząb11 czaił się na wiadomości ze świata, albo na d y m e k  

okrętowy. Z dwunastu dni czekania upłynęły już trzy, kiedy 
Walentemu Robakowi wydało się, że na dalekim horyzoncie 
'•ekko zaćmiło szarością matowe, perłowe powietrze W lor­
necie po otarciu szkieł z wodnych bryzgów, dymy stały siQ 
wyraźniejsze. Krzyknął o tym poprzez twardy opór- wiatru-


